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• Jesteśm y przekonani, — brzm iał ustęp 
pew nego poufnego okólnika, że p rzy  w yda­
waniu w yroków  k a ry  śm ierci, pow odow ać 
się będziecie li ty lk o  w zględam i na spraw ę*. 
A  d a le j : • kam ienow ania po lecać nie m oże­
m y, prędzej już rozbijanie czaszki za po m o ­
cą grubych kołów* -  i t. d.

Z przerażeniem  zapartym  oddechem  
p a trz y ły  inne n a ro d y  K uropy  na ten  nie­
zw ykły w ypadek  zupełnego przekształcenia 
s ta rego  ładu. W praw dzie i u sąsiednich na­
rodów  d rża ły  serca  i ręce, ażeby  za naszym 
pójść  przyk ładem , ale czy  to  d latego , że 
rządy  dość wcześnie i dość energicznie wzię­
ły  się do  dzieła, czy też że wszedł tu  w grę  
ów in sty n k t ludu, k tó ry  radzi nie pchać rę ­
ki w ukrop  dopóki drudzy  teg o  nie zrobią 
t sperym entu , czy  też  że robo tn icy  państw  
sąsiednich  jeszcze nie dość socyaldem okra- 
tyczn ie  byli w ychow ani i w ykształceni, czy 
m oże wreszcie inne jak ie  postronne w pły­
nęły  p rzeszkody , dość że ów gw ałtow ny 
ruch, wyłącznie na nasz się ograniczył naród.

N ie do  uwierzenia a jed n ak  praw dziw e! 
Z tego  okropnego  zam ętu, wyłoniło się 
w końcu coś tak iego  ja k  porządek , cos wi­
docznego; każdy k to  m ógł widzieć, widział 
wyraźnie że powstaje coś nowego, now y po-

r z ą d a k  r z e c z y ,  n o w e  j a k  z i g ł y  p a ń s t w o ,  ż e  

n o w e  ż y c i e  p o w s t a j e .  T a k  b y ł o  r z e c z y w i ś c i e ,  

—  p o w o l i  s p u ś c i ł  s i ę  z n i e b a  n a  k r w i ą  p r z e ­

s i ą k ł a  z i e m ię ,  ó w  g o r ą c o  u p . a g n i o n y ,  k r w a ­

w o  z d o b y t y  « s o c y a l n o  d e m o k r a t y c z n y  r a j  
n a  z ie m io .

R a j  t e n  t r v r a ł  u  n a s  l a t  w ie le .

O  n i m  i o  j e g o  k ó ń c u  o p o w i e d z ą  n a ­
s t ę p n e  r o z d z i a ł y .

ROZDZIAŁ 1'IKR WSZY.

H A J  N A  Z I K M I  
iw 1 9 0 1  r o k u .

i .

Najpierw trzeba zaprowadzić porządek!
Byłoto w początkach m aja 1901 roku, 

gdy na schyłku pięknego dnia wiosennego, 
zbliżał się Klaus .Jiirgen do niewielkiej swej 
zagrody. W ręku prowadził chudą szkapę, 
k ług  i bronę zostaw ił w polu Dziś po raz ostatni 
obrabiał niem i pachnącą rolę, która przez lat 
pięćdziesiąt skąpo żyw iła jogo ojca a to.az 
jemu, żonie i synowi, nędzne tylko dawała 
utrzym anie. Zdjąwszy z konia uprząż i zao­
patrzywszy go w pożywienie, wszedł do swej 
m ałej, słomą pokrytej chatki, stojącoj w oio- 
uiu dwu kw iatem  gęsto okrytych rozłożysty cli 
kasztanów, niegdyś młodą ręką, starego już 
dziś jego ojca zasadzonych.

W pośrodku ubogiej ale schludnej iz­
debki, s ta ł długi, gładko wyheblowany stół 
z ręką skrzętnej gosposi przyrządzoną wieczo- 
rzą, na którą się ślodż i kartolle, potem chlcb 
masło i gomółka sera składały. Przy stole 
stojąca żona zagrodnika, okrąglutka, z czerw o- 
nemi jak wiśnia ustami i  pomimo zapraco­
wanych rąk, młodo wyglądająca kobiecina, 
drobiła chleb do kubka napełnionego gorącom 
mlekiom, przeznaczonem dla jej pyzatego je ­
dynaka. Przy stole z opartym i o niego łok­
ciami, siedział młody, barczysty wieśuiak, 
Joachim  I.udder, brat gospodyni, puszczając 
od czasu do czasu kłęby dymu z małej fa­
jeczki.

— Chwała Bogu matko, zawołał Klaus Ju r­
gen przestępując próg izby, że raz już prze­
cie skończą się moje gospodarskie utrapionia. 
Ostatni to już raz złościłem się dziś tą prze­
klętą szkapą. Nie powinienem się by ł już

P renum era ta  w ynosi:
\v N ii.‘ i iH '/ , ( ' " h  nny/nic ,s marek, półrocznie 4 marki, 

kwartalnie 2 marki.
W e  F r a n k i  rocznie 10 1'ranków, półrocznie 5 franków, 

w Amorjfec rocznie 3 dolary.

dziś wcale troszczyć mojem polom, aie chcia­
łem oddać w porządku moją cząstkę.

— Z tem swojem „Cnwała Bogu", bądź 
od ju t .a ostrożniejszy mój szw agierki — za­
uważył Jochenc L u d d er; komissya wcale so­
nie tego nio życzy, by usoa obyw ateli wy­
m awiały imic Boga. Starem u Kusterowi 
z honnemrfu zleciała za to głow a z karku 
Bo i pp cóż ten stary pies publicznie przed
wszystkimi wyśpiewywał — „W ielki Boż„ chw a­
limy C ię!1- Byłem przy tom, gdy mu jago 
starą kapuścianą głowę odłączali od tułow iu. 
Kmiolimy się do rozpuku, kiedy odcięta gło­
wa o pięć kroków może od szafotu odsko­
czywszy, kilką razy jeszcze otw orzyła usta 
jakby do spożycia smacznego jakiego kąska. 
Z całego serca radzę ci szwagrze, mów ra ­
czej: „dzięki rozsądkowi1*, albo „dzięki korni- 
sy i“, „ludowi". Tak mówić pod każdym 
względom bozpioczniej.

( Ciąg dalszy nastąpi.)
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Romans pocztowy.
O b ra z k i z ż y c ia  e k s p e d y to r s k ie j  p a ry  

skreślił

T. T y m k o w i c z .

( (Jiiiy dalszy )

W sali prócz nas nie było nikogo. Por­
wany uczuciom, uścisnąłem Lolę moją pc raz 
ostatni i jeszczo raz i jeszcze —  i znowu po 
raz ostatui, obopólne łzy nasze mieszały się 
z całusami, gdy zagwizdał wjeżdżający na 
malutką stacyjkę pociąg.

— Bądź zdrowa, żeg n a j!
— Bądź zdrów Stasieńku — a pisz za raz !

W yszliśmy ze sali — pociąg staw ał
właśuio w  tej chw ili. Jeszcze 2 m inuty rbzem !

— Lola, czy nie m ogłabyś mi przysłać swej 
fot ograli i ?

— I owTszom. Z Łodygówki do Krakowa 
niedaleko, zaraz więc „na pierwszego" pojadę 
i dam się fotografować. Ty zrobisz tak  samo 
w Kołomyi — nieprawdaż ?

— Tak samo zrobię Loleńko moja, —  ale 
pisz zaraz najdroższa.

— Pierwszą moją czynnością przybyw szy 
ua miejsce, będzie napisanie listu do ciebie —
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mówi Lola wstępując na stopnie wagonu. 
Mój Bożo, tyle przociez mam ci jeszczo do 
pow L o d z e n ia !

—  A ja  ile! więc napiszesz zaraz f
Kondnktor zatrzasnął w tej chwili dizw i

wagonu.
— Ależ napiszę — odpowiadała Lola w ychy­

lając się z okna. — Ty jednak podawaj się 
przedewszystkiem  o pocztę.

—  Podam najdroższa. — Ach, jeszcze tylko 
pół m inuty.

W yciągnęła ku mnie rękę na pożegna­
nie którą ucałowałem gorąco, wskoczyłem 
wkońcu na stopnie i przez okno od którego 
Lola myśl moją zgadując odstąpiła, wewnątrz 
wagonu się przechyliłem . Prócz jakiejś star­
szej pani która w toj chw ili w kufnroczku 
swoim szukając odwrócona do nas była ple­
cami, nikogo nie było v» przedziale. Otwo­
rzyłem  ramiona i w nich znalazła się Lola

— Żegnaj mi najdroższa moja!
— Mój!

I rączki takie m alutkie, takio bialutkie, 
przesunęły się po mej tw arzy.

Trzecie dzwonienie ! Zeskoezyłom ze sto­
pni i tej chw ili ruszył pociąg uwożący me 
szczęście. Długo wytężałem  wztok mój w stro­
nę kędy znikła, długo jeszcze widziałem po­
wiewającą joj białą chusteczkę, wreszcie na 
skręcie zniknął pociąg i ja  sam jeden pozo­
stałem  opuszczony i samotny.

W pół godziny później, odjechałem i ja 
w stronę przeciwną tej w której znikła Lola 
moja.

III.
Gd dwu dni jestem  w M urchawie i już 

dwa długio listy  wysłałem  do Łodygówki. 
Odpowiedź na nie otrzym am  za dni pięć, że 
jednak Lola obiecała napisać zaraz po przy­
jaździe pierwszy jej lis t przyjdzie jutro. J a ­
k ie  niecierpliw ie oczekuję tego ju tra .

Rozglądnąłem się już na obecnem mo- 
jem  stanow isku. M urchawa jestto  nędzna górska 
wiosczyzna tern się tylko od innych podobnych 
różniąca, że przez nią wiedzie wielki gości­
niec na W ęgry. Dzięki tem u gościńcowi, Mur- 
chaw ska poczta dostarczając codziennie k ilka­
naście koni do kursujących gościńcem wozow 
pocztowych, niesie pocztmistrzowi swojemu 
miesięcznie 400 florenów czyściutkiego do­
chodu.

A jednak, pomimo tak pięknego dochodu, 
panu W iirzbergowi, pocztmistrzowi M urchawy, 
nie żal było widocznie zamienić pocztę ziem­
ską na pocztę niebieską, skoro się tak prędko 
bo 50 roku życia dopiero a wcalo niespo­
dzianie tam w ybrał. Umarł bowiom wskutok 
na polowaniu otrzymanego postrzału, na ty ­
dzień przed mym przyjazdem.

Ś. p. pocztm istrz, prócz w najlepszym 
stanie pozostawiouego żywego i m artwego in ­
w entarza pocztowego, zostaw ił po sobie w y­
godny i obszerny dom z ogrodem, połoninę 
na której pasło się kilkaset jogo owiec i kil­
kadziesiąt wołów i młodą a piękną wdowę. 
Nikogo o to nie pytając, już nazajutrz po myin 
przyjeździe do M urchawy ty le od usłużnych 
sąsiadów i młodej wdówce posiadałem wia­
domości, że chcąc jo dosłownie spisać, mate- 
ryałuby mi na spory tom nie brakło.

Pani Kam ila -— tak było wdowio na 
im ię, dziwne przeszła w swem życiu kolejo. 
Przyszła ona na św iai jako szóste z r/.ędu

dziecko pana Jana  łlolzm ana stróża kanleuioy 
przy JFriodmangasso Nr. !) wc W iedniu. Do 
dziesiątego roku życia męczyła się nad su­
kniam i sw ych lalek a potom książką, potom 
la t cztery pracowała ig łą w pewiijmi maga­
zynie, a kiedy mając lat 14 powiedziano jej 
że jest dziewczyną nudle ładną ; że do zro- 
hienia karyery ani książki ani igły nie po- 
tizebuje, pewnego wieczoru nie powróciła do 
domu rodziców i z horyzontu Friedm angasse 
znikła na zawsze.

W dwa lata później, występuje w tin- 
glach Prag’, Krakowa, Lwowa i Czerniowioc 
jako llk a  Papillon, wę^iersko-fram-iiska naro­
dowa spiowhezka kupletów z Paryża. Byli 
wprawdzie tacy którzy tw ierdzili że ani po 
węgiersku ani po francusku owa lllra nio umio 
ni słówka, alo któżbytain zważał na zoilów. 
Wprawdzie cały je, repertuar składał się z pię­
ciu niemiockieh piosenek, alo zato żadna z ku 
plecistek krótszych nio nosiły sukienek, żadna 
dziękując za otrzym ane oklaski z taką gracyą 
tyłom  do klaszczących się nio odwracała, uka 
żując przy tern to, co jej króciutka zakrywało 
sukienka. Albo joj uog i! To są nogi prawdzi­
we, to nio jost żadna wata! I spróbować mo­
żesz je ś l 'n ie  wierzysz, bo niewiernem u dotknąć 
wolno trykotów . Ani źdźbełka waty- nioma 
pod niemi a samo prawdziwe tylko mięso. 
Uważasz jakio tęgie a mimo to delikatne? 
No — i młodziutka.

— D u  A effchm , wie alt l is t ilu i
— Jeilenfalls jiingcr wie du a ller Bock!
—  l!nd doch — l lk a !
— W as zahlsl du uber?
— Thec Zuhl ich
— Dass h m n s t du dc.incr A llen  eahlen . 

nicht m ir  —  du aller Bscl!
Podochocone tow arzystw o śmieje się, 

Uka stoi obok obojętnie z opartym i o stół na- 
giomi ramionami i nagą piorsią i chw ieje się 
od niechcenia w tak t muzyk: fortepiauu na 
prawo i na lewo. K róciutka, sztyw na b a le t-  
wa spódniczka, dostaje się tymczasem na stół, 
muślin szeleści między butelkam i i szklankami 
i zawadza o spoczywające na stole ręce sie­
dzących naokoło panów. — Taką była owa 
llka — Kamila.

Po dwu latach „sp:ow ackiej“ swej ka- 
ryory uprzykrzyły się je j tinglowe wawrzyny, 
dusza jej w wznioślejsze uniosła się sfery i 
Uka znalazła się w cyrku, pod nazwiskiem 
dic schline Spinne. — piękuy pająk. Robiła 
furorę. Po nad areną rozwieszano olbrzymią 
sieć pajęczą z cienkich jedw abnych sznu­
rów i po tejto sieci biogał i huśtał się piękny 
pajączek o złoconych nóżkach. Nie było w tein 
żadnoj sztuki, gdyż artystka przywiązaną była 
do niewidzialnego sznura, za pomocą którego 
przerzucano ją z miejsca na miejsce i na któ­
rym w isiała kiedy wstrząsała swą siocią, lub 
biegała ua czworakach po gęstej a raocuoj 
plecionce. Zresztą i całe widowisko nie jako 
sztuka ale jako sposobność ukazania prze­
ślicznych krztaltów  „pięknego pajączka" by­
wało urządzane. Prócz tego, brała niekiody 
udział w pantorninach -  w jednej miauowi- 
cio była niezrównaną. T y tu ł jej był dic Trico- 
tenkbniijin, akcya cała nadzwyczaj żywa i 
dowcipna a szczególno zakończenie kiedyto 
królowej pękają własne joj przyciasne nieco 
trykoty  Tą królową był zawsze nasz „piękny 
pajączek" i specyalnic za ten punkt ostatni

Z drukami S. Bednarskiego Lwów, Rynek, L 9.

tak straszliwio zbierał oklaski, że aż trzęsło się 
plóuuo ey rkuwoj budy i m igotały cyrkowe lumpy.

Lecz oklaski, przejadły się wkrótce pię­
knemu pajączkowi i pewnego pięknegc po­
ranku w yfrunął on pc roku pobytn z obrębu 
cyrkowej atmosfery.

W krótce widzimy ją  jako Kamilę v o p  

W iudm eister w c h a ra k te ru  „siostrzenicy" ba- 
roua Lówenbauma w Peszcie. Pomimo cznłego 
i ciepłego serca z jakiem  don. oWÓj — za­
pewne przez pamięć swej siostry — otworzy? 
dla niej poczciwy wujaszok, nie zagrzała tam 
dłużej jak  dwa miesiące i po pewnej fami­
lijnej sprzeczco w trakcio której bankier — 
wujaszok został do krwi kopnięty w nos obca­
sem i dostał stołkiem  w głowę, uleciała w św iat 
z powrotom.

Tym razem, chciała niczem się nif wią­
żąc użyć swobody i pojechała na kongrw* 
emaucy patek do Berlina, gdzie ją  przez akkla- 
tnacyę zastępczynią sekretarki kongie&u obra­
no. Po dwutygodniow ych obradach w którycr 
kilkakrotnie głos zabierała, syta sław y, w ra­
żeń i oklasków powróciła do W iednia. Nie­
wdzięczni W ibdeńczycy, nietylko że nie urzą­
dzili owacyi dic powracającej tryum fa to rri, ale 
co gorzej, wprost z dworca zaprowadziła ją  
polieya do siebie i w tow arzystw ie pewnego 
bardzo przyzwoitego pana odesłała do Pesztn.

Kogożby to nie oburzyło? Niestety je­
dnak oburzeniu swojemu mogła pięknr Kamili 
dać wyraz dopiero podczas publicznej rozpra­
wy która się akurat w trzy miesiące po jej 
powrocie z Berlina odbyła. Za kradzież, — 
proszę uważać — kradzież kilku brylantów 
należącycł do barona Lowenbannaa, bankiera 
w Peszcie, skazano ją na półtoraroczne wię­
zienie! Okropność1 (Jdziu tu nr świeme spra­
wiedliw ość? Aa parę głupich brylantów Które 
sobie wzięła ot tak, — co Drzecież nic jest 
jeszcze żadną Kradzieżą, półtora roku więzie­
nia! Za takie głupstwo, żart niemol zrobiono 
z niej złoćzirjkę, prostą złodziejkę! — To 
okropność!

W szystko ma swój koniec, i Kam ilr 
więc po 21 miesiącach niewidzenie, y jiza łr 
św iatło dziennie i uczuła sic wolną.

Uo m iała począć jednak? Odstawiono jr  
wprawdzie szupasem do gm iny jej przyna­
leżności, do W iednia, alb ojczysty powietrze 
jakkolw iek słodk e dla stęsknionej za niem 
piersi, nie syci Ubrani1 b / ła  w łachm any pra­
wie i prócz pięknej jak i dawniej tw arzy, 
nic w niej z dawnej nic pozostało świetności. 
Ach, co bądź! Kto bądź! Byle ubrać się 
przynajmniej można ! Jakże w tanich  łachm a­
nach pokazać się u kogo z dawnych znajomych?

Poczęła więc pozować u fotografa zaj­
mującego się fab-ykacyą „studyów" z natury. 
Pozowała więc jako Wenus kąpiąci się, W e­
nus śpiąca rozkosznie na szezlągu, W enus je ­
dząca winogrona i ostrygi, p.jącr szampana, 
grającą w obręcz z Apollinem, paląca cygarc, 
jadąca na woloeypedzio, ćwicząc? rózgq krzy­
czącego Amorka, słowem w 150 najróżnorod­
niejszych pozach. Potom jako Ledu z łabę­
dziem, z kotem, psom, baranem, znowu w 50 
różnych pozycyacu. b rak  garderoby nie prze­
szkadzał tu wcale, wiadomo przecież że Gre­
cy a kraj ciepły i boginie ni futer ni rosyj­
skich kaloszy nie używary.

( Oiąg dalszy nastąpi.)


